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Rok IV. _ Kraków-Podgórze, czwartek 
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Dola stygarów górniczych. 
Piszą uam 4 kół górniczych : 
Do jednej z pokrzywdcowych kalegoryi lu- 
dzi — należy słanowisko stygara salinar: 


nego. 

Wymaga się, by kandydat ukończył 4 bla- 
sę gimuazyaioą, poczem mote zostać przyję- 
iym do szkoly górniczej trwającej 4 lula. 
awm przeto uczęszcza do sikoły taki kan- 
dydal lal B, winien więc być na równi sla- 
wianym z ladźmi o ukończonej mikolo śre 
deńej, takąk cechę winoa mieć sama szkoła 
górweza, | j między waemi wiano ukoń+ 
czonym jej uczmaom j gwai prawo sho- 
thy jedoorucznej wujskuwej jak n, p. w 
minaryum peuerycjebkiem, Duieje się 234 
przeciwnie, bo masonterowany se szkoły gôr- 
niczej do wojska służyć mwi 8 lula, lecs na- 
wel ponadle me liczą mu sią weale lata alu- 
by wojskowej przy awansie i etneryturze 
piy  przeowne wysdużony wech- 


linares, 


L. KIELLAND. 


„CZYSTE SUMIENIE“. 


(Obrazek z życia). 
"ak 


Pred bramą ogrodową domo adwo- 
kuta Adel zatrzymał siè mały, elegancki 

owożzik, zaprzętony w dwa silne fol 

luty. 

Na uprzęży nie widać bylo srebrnych 
ozdób | sam powós nie odznaczał się 
zwyklym pańskim wykwinten. Woźnies 
wyglądał jak angielski pastor, w św 
opietym surduc e, w lakierowanym kape- 
lusu i wysokich kolnierzykach, z twarzą 
gladko wygolaną, 

Pani Warden, która sama siedziała w 
powanie, pachykła się, A przycianąwezy 
rąrzkę od drzwiczek, wysiadła. 

Przeszodlszy przez dlugą uleę ogrado- 
wą otworzyła drewi do dolnego salonu. 

— Ah! — zawołała duma, stojąca 
przy biurku, przybywasz jakby na wiswa- 
mie. — Zdejm okrycie, moja droga i po- 
móż mi w wyboreo maleryi na suknię 
spacerowy. 

— Nie mam najmniejszego w tem do- 


WINA NATURALNE 


sprzedaż hurtowna i detaliczna 


Geaniki gratis i tranco. 


mistrz, który nawiasem mówiąc, dopiero przy 
wojsku lepiej czylać i pisać się nauczy, ma- 


Bochnia. Dnia 14 b. m. odbyło się w lo- 
kalu własnym walos zgrom. Czytelni kato- 


jąc luta słutby wojskowej policzone rangi |liekiej; obrano mowy wydział, w skład któ- 


urzędniczej się dosluża. 

Najcięższa rzecz jednak, to ta, to ukon- 
czony słochaca szkoly górniczej mimo egra. 
minów, musi wiele lat ciężko pracować, ma- 


rego Wesali pp: Adolar Omoliński, jako pre- 
zes, dr Maisy wiceprezes, Jaslar, Jonak, Ni- 
grin, ka. Piszczkiewicz i inni, 

W okresie ubecuym Batego Narodzenia 


jąc wynagrodzenie jak najlchszy robotnik, fdal się słyszeć podczas mery w kościele na 
cierpi największą nędzę, wpada w dhugi, nim |chórze kilka razy chór górniczy pod batutą 


po latach przyjdce jaka taka stabilizacya, 


P Nygrina z kolędami ma chór męski A ca- 


Wytre mé wladce górnicze i skarbowe |polla lub z towarzyszeniem organów, prey- 


stosownie do tajnego zaopiniowania przez 
bezpośrednią lokalną władzę, tego anachroni- 
zmu z cząsów jórefinskich, tej pozostałej 


czem raz odźpiewył p, Kordecki sola leuoro- 
we „Ach ubogi w tlobie*. Mając na wzglę: 
drie niedawne zawiązanie się lego chóru i 


zmory puszych rzanów — mają o otygarach |lrudaości — przykaać mu musimy nadewy- 


pojęcie i wychrażenie — jak o starszych ro- 
botnikach, nieraz bowiem kwalifikacyn tajna 
apewa: „sśłygar NN umie piad i czytać !1* 

Cessby byl największy, by to narzędzie se- 


czajny postęp, puność | poprawność w wy- 
kopaniu. 

Staraniem lowarzystwa demokratycznego 
odbyl wę w sali Kasyna dua 14 b m. od- 


katury, zabytek średnich wieków, z urzędów |czyt p. Andrzeja Niemojowskiego (autora Le- 


usunąć, czas praktyki stygarów sknócić i po- 
lepszyć, płacę siyearów podwyższyć, où kę 
zreseją dawno należy jal 
dziwie, raż i wydajnie pracują, 


świadczenia i nie mogłabym ci wcalo dos 
pomódz — odpowiedziała pani Warden. 

Pani Adel spojrzała na przyjaciółkę 
nadzwyczaj zdziwiona. 

— Przypominasz sobie zapewne — za- 
lezęła pani Warden — jak ci to nieda» 
wno apowiadałamm, że Wardan mi prey- 
rzekł, a właściwie prosil mnie, abym s0- 
bie obstalowała nową soknię jedwabna 

— U pani Labiche, luk, tak, Więc tè- 
raz zapewne udajesz się dn niej? Wet 
mnie es sobą. To taką sprawi mi przy- 
jemność... 
ie jadę wcale do pani Labiche — 
odpowiedziała pani Warden głosem po- 
ważnym. 

- Alet na Boga, dla czego tam nie 
jedciesz P 

— Powiem ci. Mam zamiar, bo nie- 
podobna tyle pieniędzy wydawać na stro- 
je, gdy wiemy, że w odległej dzielnicy 
naszego miauta, w tem miescie, tak ror- 
kosznie spędzającym doi życia, siedli się 
niezliezona nądza. 

— Moja droga, ta rzecz zwykła na 
świecie, są bogaci 1 biedni, wykwintnisie 
i iebracy. 

Powinniśmy się zatem strzedz po- 
kszać szereg nędzarzy i le to w 
j mocy i siłach, dopomagać nie- 
szczęśliwym, osładzać iim bolesny los. 


od 40 ct. za lite, 


geod) „O obecnej dobie w zabarze rosyj- 
skim* przy licznie wypełnionej salk tutejsza 


ym, którzy pow: reo urządziła ps cześć prelegenia ban- 
kiet. 


Pani Adel tymczasem jakby nie sły- 
szala tej przemowy, znowu rzecze: 
— Putrz, cudowna alpaga, niepraw- 


daż 7... 

— Dajmy tema pokój, Strój ani bo- 
gactwo nie Joy wartości człowieka, 
Ci, co posiadają dużo, powinni pamiętać, 
że drobną cząstką swych bogactw mogą 
uratować od głodowej śmiercj kilka ro- 
dain, 

Rozmowa prowadzona była obajętnie, 
obie panie myślały sprzecznie, jedna my- 
ślała o strojach, druga o ubogich, To 
też pani Warden, przed kilkoma dniami 
przeczytawszy roczne sprawozdanie z To- 
warzystwa Dobroczynności, szczerze po- 
stanowiła zwiedzić najnędzniejsze zaułki 
miasta. 

Damy pożegnały się dość chłodną, 

Pani Adel pozostała w tym samym sa- 
lonie, ale straciła jednak wszelką chęć 
zajmowania się wym garniturem, 
chociaż materya była rześliczna. Usły- 
sząwszy lurkol odjeżdłająrego powozu, 
rzekla sama do siebie, wzdychając: 

— Emilia odznacza się szlachetnem 
sercem. 

W=-dniea, nie otrzymawszy żadnej wska- 
zówki, zaciął konie i powóz skierował mię 
w wąską, brudną uliczkę, na której setki 
obdurtych dzieci í starszych ludzi, 
suwuło się po chodniku, lub ziedzialo 


Dr. Nięć i Ska. 


Kraków, Rynek gł. 25. 


p a O 


Wszystkie tutejsze atowsrzyszenia postano- 
wily z powodu sytuacyj w Królestwie nie 
urządzać w tegorocznym kornawale balów, 
O ile chodzą pogłoski ma zamiar urządzić 
bal tutejsza orkiestra salinarna w sali „Sa: 
kola“. Czy to będzie na miejscui stosowne, 
Czy orkiestra nie powinna się z innymi w 
tym względzie solidaryzować, czy jej lo nie 
odbierze ogólnej sympatyi?? 

Z Wieliczki. W sobotę 20 b. m. odbędzie 
się koncert spacerowy na szybie Franciszka. 
Dochód przeznaczony jest na głodnych w 
w Warszawie, Wybory na wiceburmistrza je- 
ezeze nie dokonene. Kandydują pp.: Łempi- 
cki, Strzelhieki i Kozubski. Ten ostatni jest 
najodpowiedniejszy i zdaje się największe ma 
też szanse. 

Kółko amatorskie wzięło się znowu do 
pracy. Zaczęto próby z „Wicka i Wacka”. 

Samobójstwa lekarza we Lwowie. W nie- 
dzielę wieczorem odebrał sobie życie wystrza- 
łem z rewolweru asystent kliniki położniczej 
prof. dra Marsa, dr Tadeusz Czaplicki. Š. p. 
dr Czaplicki liczył lal 30. Przypuszezają, że 
rozpacz z powodu nieuleczalnej choroby po- 
pchnęła go do samobójstwa, 

Defraudacys w Winnikach. Na wolną sto- 
po wypuszczono z więzienia w sądzie kar- 
nym aresztowanego w związku ze znanemi 
defiaudacyami w Winnikach werkfihrera Ma- 
jewakiego, oraz werkflihrerów Boczkę i Wil- 
Czyńskiego. W aresztach śledczych pozostają 
obecnie tylko werkfihrerzy Cimura i Bukow- 
ski, Śledztwo prowadzi się w dalszym ciągu, 
a obraca się ono obecnie okoła osoby zasu- 
spendowanego asyslenta Czerwińskiego. We- 
dług wersyj, krążących wśród robotników, 
mial werkfdhrer Bukowski przyznać się do 
Czynu, 

Nowy Sącz 16 stycznia 1906. (Straszny 
wypadek), We wsi Skrzętli pod Nowym Są- 
czem wydarzył się w domu włościanki Bry- 
gidy Opokowej, straszny wypadek. 

Opokowa wychodząc z domu, zostawiła w 
mieszkaniu 4-letnią córeczkę Zofię. Dziew- 
czynka w niewytłómaczony dotąd sposób 
wznieciła w kuchni ogień, od którego zajęła 
się na niej sukienka i poparzyła się cała tak, 


łe w strasznych męczarniach Życie zakoń-|szają datki na cele „partyi*. Onegdaj o- 


Oczom biednej matki po powrocie do do- |gocyalistycznym w Łodzi udało się schwy- 
mu przedstawił się straszny widok, córka w |tać jednego z opryszków, w chwili, gdy 
okropnych bólach wiła się i mimo natych- |zjąwiła się ich trzech u kunca O. K. z 
miastowej pomocy, nie zdołano dziecka u-|żądaniem wypłacenia 500 ruhli. Rabusio- 
trzymać przy życiu. Sprawa doszła do wia-| wi odebrann rewalwer i nrzenrowadzona 
domości prokuratoryi państwa, klóra oskar-|hadanie. Okazał sie, iż hvł on człon- 
Żyła matkę o zaniedbanie obowiązku nadzoru | kjem handy, rezydniącej stale w jednej 
nad nieletniera dzieckem i Opokowa odgo- |z kawiarni przy ulicy Wschodniej, Te- 
wiadała za lo onegdaj, 15 b. m. przed tu-|eoż dnia a godz. 10 wieczorem. człon- 
tejszym trybunałem karnym, zostala jednak |ków samoobrony zawiadomiono, iż da 
uwolnioną od winy. przemysławra M F, zamieszkałego przy 
<=zaeee smenam | żzOSiE Rokicińskiej, zjawiło się 15 ludzi, 
uzhrajonych w rewolwery, z żadaniem 
Z Warszaw wynłarenia im po 15 rb. na koszła pa- 
y. dróży do Białegostoku, dokad wysyła 
(Zaburzenia przedwyborcze pod kontrolą cb panva ARIA pelaga im 
policys — „Anarchiści -paduste.— Gat Członkowie samoobrony natychmiast wy- 
m 2 totdaciwa). b ruszyli pod wskazany adres i wszystkich 
Dopiero w dniu wczorajszym komitet | rabusiów schwytali, W oku wypadkach 
wyborczy rozlepiać zaczął odezwy do|pg sprawdzeniu osobistości wypuszczono 
wyborców, objuśniające o rozłożeniu biur |qotrów na wolność, z tem jednak za- 
w poszczególnych okręgach, terminie re- |strzeżeniem, iż w razie powtórnego 
klamacyi i t. d. schwyłania ich, wszyscy będą pozbawie- 
Dziś także gen.-gubernhtor na czaS|pj życia. 
stanu wojennego, jen. Weiss, zakomuni-| Wezoraj w nacy otnczono wojskiem 
kowal za pomocą publicznych ogłoszeń, | domy familijne“ Poznańskiego i doko- 
że pomimo stanu wojennego, zebrana nano rewizyi we wszystkich mieszka- 
przedwyborcze są dozwolone, jednakże |njach robotniczych. Nie znaleziona tam 
nie wykraczające poza ramy prawa o|hroni, tylko trochę proklamacyj. W fa- 
zgromadzeniach. Na zebraniach tych mo- | pryce zabrano paczkę proklamacyj i „Ro- 
gą być obecni tylko istotni prawyborcy, | potnika*. 
u policya ma prawa kontrelować u wej-| vy domach familijnych* mieści się 
ścia na zebranie! Na samem zgromiadze-|g9q lokali, w których mieszka przeszła 
niu, stosownie do rozporządzeń właści- |4000 asób, 
wych, policya nie ma prawa być obe-| Wojsko wszędzie w Królestwie dapu- 
eng co jednak nie wyklucza, że tajni | szezą się strasznych aktów dzikości po 
ajenci będą się tam znajdować w dosta- | ulicach. 
tecznej liczbie. 
Mnożą się vyande bandytyzmu Roa 
szywająccgo się pcd parlye socyalisty- i 
oma ago se pod partye soat) Ze stronnictwa ludowego. 
Także z Łodzi słychać ciągle o rabun-| W poniedziałek 15 bm. odbyło się posie. 
kach. Zachęceni powodzeniem kolegów | dzenie RO członków rady naczelnej strannic: 
warszawskich, rabusie łódzcy postanowili | twa ludowego. (wybranych dnia poprzednie- 
również przemianować się na anarchi- |go), celem ukonstyluowania się i powzięcia 
słów-komuntstów, m obchodząc w tej|uchwał w sprawie dalszej działalności i ta- 
roli przemysłowców i kupców, wymu- |ktyki stronnictwa. 
Na wniosek adw. dr Moskwy powiększona 


czyła. kolo godziny 6 wieczorem organizacyom | jiczbę członków wydziału wykanaw- 


pod równie brudnymi, na pół opustosza- | wyraz twarzy, takim bolesnym przemó-|p>targanym włosem jakiś człowiek — 


lymi domami. 


Po niejakiej chwili pani Warden wy- |znajomej dobrodziejki. 


siadła z powozu, chcąc własnemi oczami 


wić głosem, aby wyżyskuć bytność nie-|był także blady jak śmierć, miał oczy 
abwiedzione czarną opaską, jakby były 
Rozpoczęła się tedy rozmowa, w któ- | podbite i mruknąwszy coś, znowu padł 


zbadać wnętrza tych domów. Przed bra-|rej nieszczęśliwa kobieta za łzami w o-|na posłanie, 


mą stała młoda, z zuchwałym wzrokiem 
dziewczyna, odziana podarlym spence- 
rom, a na zapyłanie żaś pani Warden, 
czy dużo ludzi biednych micszka w tej 
kamienicy? — roześmiała się i zrobiła 
grymas, Z zachowania się dziewczyny 
można było poznać, że to jakaś moral- 
nie zaprzepaszczona istota. Do niej do- 
łączyła się | wiele innych, które zaczęły 
się pani Warden przyglądać, potrącać, 
chwytać za suknię. 

Nie czekając na powiększenie się to- 
warzystwa wych  zdemoralizowanych 
przedstawicielek płci pięknej, pani War- 
den weszła w pierwsze drzwi. 

Pani Warden wiedziała dobrze, że u- 
bodzy nie lubią przewietrzać mieszkań, 
to też zaduch, jaki tu panował mocna 
ją przejął, nie mogła oddychać i czula 
zawrót głowy. 

Z ruchu znajdającej się tu kobiely, która 
na widok jej zaczęła zrzucać z krzesełka 
na ziemię leżące rzeczy, przekonała się, 
że mieszkanka tego pokoju umie rozró- 
żniać bogate panie, narażające się ua 
rozmaite nieprzyjemności. Od niej też 


czach opowiadała dzieje swego dawnego 
i teraźniejszego życia. Była to niby nie-| — Czy to mąż? 

gdyś bogata rzemieślniczka, klóra pocho- Nieszczęśliwa kobieta odpawiedziała 
dząc z dobrego domu wyszła za mąż za tak, to mój mąż. Nie mógl dziś pójść 


ślusarza i w pierwszych latavh pożycia | do rabaty, ba mu przeszkodził szalony 
cieszyła się wielkiem pawodzeniem. Mąż| pól zębów. 


Pani Warden przeraziła się. 


ją uwielbiał, raboly było sporo, pełna 
znajomości. Zdawało się, że wkrótce ku- 
pią sobie domek, składano pieniądze w 
kasie oszczędności. Byli jednak bez- 
dzietni. Nagle choroba męża wyczer- 
pała zapasy, a na koszta pogrzebu, bo 
mąż umarł, pozastawiała prawie wszyst- 
ko. 

Po roku wyszła za mąż powtórnie, 
mają dwoje dzieci, chłopea lat 4, dziew- 
czynę lat 5, która oto tam leży na po- 
dładze, a trzecie jeszcze przy piersi. 

Pani Warden patrzyła z polilowaniem 
na te blade, zwiędłe istoty, chłopiec 


szczepólniej był tak drobny, luk wynę- |ziemi? — pyta pani War 


Pani Warden sama równia tego do- 
świadczyła, więc z pewnem współczuciem 
wyrzekła : 

Biedny człowiek! 

Pani Warden obróciwszy się na usły- 
szany szelest, ujrzała w drugim rogu 
mlodą dziewczynę, prawie na pół nagą, 
siedzącą niedaleko pieca, Patrzyła ona 
jakiś czas na znakomitą damę, lecz 
wkrótce skurczywszy się i okrywając 
podartemi łachmanami, odwróciła się do 
niej tyłem. 

— Dlaczego ten chłopiec leży tak na 
"n — gdy nie- 


dznixły, że zdawało się lada chwila skoń- | daleko progu coś się p ruszyło. 


czy Żywie, 
— Traba chłopcu dawać 
potrawy, wzmacniać ciało — rzekła. 
Na tn wyraz 


„wzmucniać ciało”, z | strumie 


— Bo nie może chodić, prawie cały 


pożywne | sparaliżowany, ile razy spojrzę na biedne 


dziecko, 


razy lzy nu z oczów płyną 
n — mówiła malta, 


zależało umieć się tak ułożyć, taki SR Sa pod oknem podniósł głowę z| — Trzeba mu kupić wózek, chciala 


ZABAWKIĘCĘE Ponne 


= ulica Grodzka Nr. 3. 
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czego z pięciu na siedmiu i wybrano da 
niego: p. Wysłoucha Bolesława, wydawcę 
„Kuryera Łwowskiego*, posła Bojkę Jakóba: 
p. Slapińskiego Jana, posla i redaktora „Przy- 
jaciela ludu“, p. Jaworskiego Fr., wspólre- 
daklora „Kuryera Lwowskiego", p. Wąso- 
wicza Władysława, b. posła Wójcika Fran- 
ciszka, oraz p. D. ze Lwowa. 

Nasiępnie rozwinęła się ożywiona dysku- 
sya, celem dokladnego oznaczenia slanowiska 
slrannictwa ludowego, wobec innych stron- 
nictw, Odnośnie do polskiej partyi sonyalisty- 
cznej, powzięto uchwałę, podkreślającą zu- 
petna odrębność ludowej partiyi wobec 
socyalistów. Ludowscy w walce o reformę 
wyborczą idą razem z socyalistami, pozalem 
parlya ludowa ma odmienny program, ogło- 
szony i uchwalony jeszcze na kongresie w r. 
1901, a później obszernie opracowany na 
kongresie w lutym 1903 w Rzeszowie. Już 
wtedy oświadczono się wyraźnie za po- 
wszechnem i równem prawem wy- 
horczem. Na kongresie z r. 1901 uchwa- 
ldo także stronnictwo ludowe żądać usa- 
modzielnienia Galicyi że stanowi- 
skiem, jakie mają Węgry, oraz dolączenia do 
Galicyi, polukiej części Śląska. Należy to pod- 
nieść tem bardziej, że stronnictwa ludowe 
pierwsze postawiła w swym programie 
usamodzielnienie Gulicyi, który to postulat 
przejęła później do swego programu także 
partya wszechpolska. 

Dslej po dlugiej dyskusyi powzięła rada 
maczelua, w sprawie centrum ludowego u- 
chwalę stwierdzającą, że założenie cen- 
trum ludowego jest usilowaniem 
rozbicia ruchu ludowego, inspirowa- 
nem przez klikę rządzącą. 

Naslępnie rada naczelna zastanawiała się 
nzczególowo nad wiosenną kampanią wybor- 
czą; postanowiono rozpocząć zaraz ożywioną 
agilacyę, zwoływać zgromadzenia i wiece w 
każdej wsi 

W końcu uchwalono wysłać do cesarza 
deputacyę z 50 członków włościan, z żąda: 
niem powszechnych, równych wyborów, 

Czlonków deputacyi będą wybierać wszyst 
kie powiaty Galicyj, zorganizowane pz 


powiedzieć, ale się powslrzymała, przy- 
riekając sobie, że ten sprawunek sama 
załatwi, 

Podczas lej rozmowy, pełnej skarg i 
płaczu drzwi się nagle otworzyły i wszedl 
przyzwoicie ubrany jegomość, Zwróciw- 
szy się do pani Warden, rzekł: 

— Spotkałem pani powóz, wszak mam 
przyjemność mówić z panią Warden i 
odnoszę pani zapomnianą portmonetkę, 
Przyczem złośliwie się uśmiechnął, Ła- 
skawa pani w cyrkułach nędzarzy, nie 
można być dość ostrożnym. Cı ludzie 
obdarci, wzbudzający swemi lachmenami 
współczucie bogatszych, nieodznaczają się 
zbytnią uczerwością i często nawet swoich 
dobrodziei okradają, Nędza i zbrodnia 
to dwie siostry nieodłączne, nierozdzielne. 
Jestem komisarz policyi w tej dzielnicy, 
dodał, skladając głęboki uklon. 


Obecność tego pana nie byla sympa- 
tycznie przyjęta przez panią Warden. — 
Równocześnie też zdziwiła się, gdy spoj- 
rzała na mieszkańców pokoju. 

Czlowiek leżący na posłaniu, nagle po- 
wstał, patrząc dziko na komisarza; na 
iwarzy kobiety ukazał się jakiś zławie- 
szczy uśtniech, kaleka podezałgal się gwal- 
townie aż do pieca, dziewczyna zaś do- 
ląd milcząca, groźnym wzrokiem mierzy- 
ła urzędnika policyi. Jednem slowem wi- 


premi © Magazyn mebli ;,: Floryańska l. 36,1. p. 


poleca kompietne urządzenia pokol oraz przyjmuje wszelki 


Go słychać 
w mieście? -:;=.. 


KALENDARZYK. 

Dziś we czwartek Kat. św, Piotra w R. — 
Jutro w piątek Ferdynanda. — Pojutrze w 
sobotę Fabiana i Sebaatyana. 

Czwariek. 

Teatr miejski. „Wieczór trzech króli“, 

kom, w 5 akt, W. Szekspira. 


Zima czy wiosna? Od kilku dni w połu- 
dniowej porze stawia sobie to pytanie każdy, 
używając przechadzki po plantach, zalanych 
potokami ciepłych promieni słonecznych. Ran- 
ki jednak i wieczory są mroźne; tylka w po- 
łudniowych godzinach powietrze ociepla się 
znacznie. Wówczas plantacye a szczególniej 
sloneczna Rivera krakowska, mianowicie 
ul. Basztowa i Podwale roją się od dziatwy, 
klóra pod apieką mam i nianiek spaceruje. 
Mnóstwo dzieci widać jednak kaszlących, ko- 
klusz bowiem grasuje bardzo w Krakowie. 

Slońcem cieszą się wszyscy. Tylko pessy- 
mista mruczy, podnosząc kołnierz paltotu zi- 
mowego: „Nie dlugo będzie trwało to pana- 
wanie slońca; lada dzień zmieni się pogoda— 
a za słoneczne dni w styczniu, zapłacimy 
mrozami w marcu i kwietniu...“ 

Święta Jordanu (Bokojawtenije) przypa- 
da w b. r. w piątek, t. j, 19 go stycznia, 
wskulek czego w tutejszej grkat. cerkwi 
św. Norberla już we czwartek rozpaczynają 
się nabożeństwa, w piątek zaś, w sam dzień 
uroczystości, po rannem nabożeństwie rozpo: 
czyna Bię suma o godz. 10. Po ukończeniu 
tejże około godz. wpół do 12 wyjdzie proce: 
sya ma plantacye tuż naprzeciw kościoła, 
gdzie odbędzie się święcenie wody na pa- 
miątkę chrziu Zbawiciela na rzece Jordan, 

Dyrekcya Filharmanii lwowskiej zapowia- 
da w Krakowie na dzień 22 stycznia, kon- 
cert pajwiększego z żyjących skrzypków Eu- 
geniusza Isa y'a. Niedoścignionym ideałem 


C. | wszygikich wirtuozów, jest to najsławniejsze 


dziś w świecie naz Niepodobna jest po- 


doczna była złość, mściwość na wszyst- 
kich twarzach. 

— Jak ty dziś wyglądasz Marcinie, o- 
dezwał się komisarz, myślałem, że cię 
węgoraj znajdę w tej jaskini łotrowskiej. 
Otrzymasz nsjniezawodniej dwa miesiące 


Pani Warden pobladlszy, powstała. — 
Komisarz otworzył drzwi. Jakkolwiek nie= 
zbyt przyjemnem była jego towarzystwo, 
pani Warden jednak pozwoliła się wziąć 
pod rękę. W czasie tym komisarz opo- 
wiadal o mieszkańcach tych niestworzo- 
ne rzeczy. Ta nieszczęśliwa kobieła jego 
zdaniem, była oszustką a w czasach swej 
młodości znaną była wszystkim dzielni- 
com miejskim policyjnym, ten mniemany 
mąż, to niedawny kryminalista, dziś za= 
grożony więzieniem za kradzież z wla- 
maniem. Ta dziewczyna na pół obnaża- 
na, to... 

Tu sżepnął na ucho pani Warden. 

— (zy podobua P zawałala przerażona. 

Komisarz dopomógł jej wsiąść do po- 
wozu. 

Pani Warden prosila go, aby przyszedł 
nazajutrz, potrzebuję bowiem powziąść 
wiadomość o prawdziwie ubogich. Poda- 
ła mu adres swego mieszkania. 

Komisarz przyrzekł i powóz ruszył. 

Pani Warden głęboko się zamyśliła, 


w Krakowie ulica 


pe cemach możliwie niskich. 


zyskać tego mistrza nijakiem honoraryum, 
gdyż dfiarowałyby mu estrady miast bogatych, 
najświelniejsze warunki za wszyskie dni w 
roku. Wobec tego potrzeba było osobistych 
starań dyrekcyi Filharmonii lwowskiej oraz 
gorącej sympałyi jaką żywi wielki artysta dla 
naszego społeczeńslwa, ażeby módz go upro- 
Bić na jeden koncert w Krakowiei we Liwo- 
wie 

Koncert p. Zygmunta Zawrockiego, b. ba- 
rytonisty opery warszawskiej, zapowiedziany 
na 29 b. m. w sali „Sakola*, budzi zainte- 
resowanie w sferach muzykalnych naszego 
miasta, które miały sposobność podziwiać 
niezwykłej sily i metaliczności organ śpiewa- 
ka. P. Zawrocki powraca niebawem do Me- 
dyolanu, aby rozpocząć artystyczną kavyerę 
na scenach włoskich. W koncercie przyrze- 
kly współudział wybilne siły artystyczne na- 
szego miasta. 

Na rzecz oliar pogromów rosyjskich od- 
będzie się w sali „Sokola“ d. 26 b. m. 
koncerl symfoniczny, w którym wezmą u- 
dział p. Ignacy Friedmann, światowej sławy 
artysta i pełna filharmoniczna orkiestra 

„Harmonii krakowskiej* pod osobistym kie- 
runkiem p. dyrektora Górskiego. 

Czysty dochód przeznaczony jest na wspnr- 
cie tych ofiar, klóre przebywają obecnie w 
Krakowie i które z powodu braku fundu- 
szów nie mogą pójść w świat za chlehem, 
Kto waha się choćby chwilę, czy przyczynić 
się do powodzenia tego koncertu, niechaj 
zaglądnie do buraku przy ulicy Skawińskiej, 
gdzie przeszło 80 rodzin w ostatniej nędzy 
czeka wsparcia, jak zbawienia, ho fundusze 
gminne i inne źródła pomocy już się wy- 
czerpały. 

Z drugiej strony artyści, biorący udział w 
koncercie, program wieczoru, oraz ustalona 
już sława naszej Harmonii, która się odro- 
dziła pod kierownictwem p. Górskiego lak, 
łe w zdumienie wprawia tych, co jej w o 
slatnich czasach nie słyszeli, powinny być 
dostateczną rękojmią powodzenia koncertu, 

Manifesiacya patryctyczna młodzieży. Od 
komitetu młodzieży otrzymujemy zawiadomie- 
nie, że dnm 20 b. m. w rocznicę powstania 
listopadowcgo zbierze się młodzież o godz. 6 
wieczorem pod pomnikiem Mickiewicza, skąd 


Widok tych nędzarzy i opowiadanie ko- 
misarza mocna ją wzruszyło. Nędza, to 
pokusa slraszna, niczem nieprzeparta. 
Jakim sposobem mogą ludzie iak spadać 
nisko, tak się poddawać podszeptom złe- 
go ducha. Jakież to tam u nich sumienie, 
jakie zasady moralne? Niestety, wiedzia- 
la dobrze, co lo znaczy, do czego do- 
prowadzą brak roboty, brak grosza, głód! 

Dlatego też, gdy jej mąż przed kilko- 
ma miesiącami oświadczył, że przyjmie 
grooma, odrzekla : 

- Nie, mój drogi. Nie chcę mieć na 
koźle drugiego służącego. Jesteśmy, zda- 
je się, dość bagaci i niepotrzebujemy na- 
śladować tych, którzy bez rachunku, a 
dla śmiesznej próżności, wyrzucają pie- 
niądze, naśladując innych. Jeslem dzięki 
Bogu zdrową i bez pomacy służącego 
mogę wsiadać i wysiadać z powożu o 
własnych silach. 

Powóz toczył się spokojnie, kiedy je- 
dnak zbliżył się do mieszkania pani Wa- 
gen, nagle opuściwszy szybę, rzekla do 
woźnicy : 

— Jedź na ulicę Złotą, do pani La- 
biche, tam gdzie jest magazyn ubiorów 
damskich. 

Powóz zwrócił się w tę stronę. 

— Teraz mogę obstalować suknię, bo 
moje sumienie jest czyste, wyrzekła za- 
dowolona, 
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üda się z muzyką i lampionami na cmentarz, 
na grób powslańców, a następnie po adśpie- 
waniu pieśni patryotycznych uda się młodzież 
w pochodzie z powrotem na główny rynck 
pod pomnik Mickiewicza. 

Towarzystwo bratniej pomocy kelnerów 
w Krakowie oglosiło drukiem sprawozdanie 
za rok 1905. Walne zgromadzenie tegoż to- 
warzystwa odbędzie się w piątek 26 b. m. 
w kawiarni p. Ludwika Franczek przy ulicy 
Szczepańskiej |. 9 o 12 w nocy. 

Wieczór styczniowy urządza Sokół pod- 
górski w niedzielę 28 stycznia w sali wla- 
snego gmachu, Slowo wstępne wypowie ar- 
tysla-malarz p. Benedyklowicz, odczyt wy- 
glosi dr Edward Kozłowski, prof. gimn. pod- 
górskiego, dalej przyjęli współudział: panna 
Helena Łowczyńska (śpiew), p. Karol Skar- 
żyński, prof. konserwalorynm muzycznego 
(wiolonczela), p. Isakowicz (śpiew), p. Grze- 
gorz Senowski, arl. leatru krak. (cylra), oraz 
orkiestra mandolinistów pod kierunkiem p. 
Senowskiego. Na zakończenie odegraną bę- 
dzie sztuczka „Noc wigilijna*. 

Kradzież z włamaniem. W niedzielę dnia 
14 b. m. nieznany sprawca włamał się do 
domu gospodyni gruntowej Grabowskiej w 
Biskupicach i skradł z zamkniętej skrzyni ga- 
tówką okolo 60 kor. i nową prawie mary- 
narkę syna poszkodowanego. W czasie spel- 
nienia tej kradzieży była Grabowska z synem 
swoim w kościele na nieszporach. Podczas 
wtorkowego largu, gdy Grabowska przecho. 
dziła z synem swoim przez Kaźmierz, spo- 
strzegł jej 16-letni syn Stanisław — młode- 
go chlopaka w swojej własnej marynarce, do- 
piero przed dwoma dniami mu skradzionej. 
Grabowski wobec lego wezwał policyanta, 
który podejrzanego areszlował. W policyi po- 
dał areszlowany, że nazywa się Józef Krza- 
kowski, liczy lat 20, marynarkę kupil po- 
przedniego dnia na landecie. Przy areszlowa- 
nym znaleziono różne drobiazgi. Krzakowski 
stanowczo zaprzecza, jakoby w niedzielę wła- 
mał sią do domu Grabowskiej w Biskupi- 
cach. 

Kolejarze podgórscy odbyli we wtorek 
wieczór dwa zgromadzenia. Jedno z nich 
zwołał p. Bachowski imieniem organizacyi 


kolejarzy „Samopomoe*, która koty drze z 


Romans 


szej na świecie kobiety, spisany 
przez nią samą. 


17) (Przekład z włoskiego). 
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To, co nas szczególniej czyni pięknemi, 
ulega zwiędnieniu i zapada w proch w 
grobie. Tymczasem jednego dnia po wie- 
lu, wielu latach, ówczesne pokolenie znaj- 
duje w jakiem muzeum lub kollekcyi o- 
brazów, uwieńczoną nieśmiertelnością po- 
stać kobiety. 

— Ach, jakże była piękną! — wołają. 

Pędzel malarza nadaje nam pogrobo- 
wy byt, czyni wiecznie młodemi, nie- 
zmieniając wcale naszych powabów. Dla 
naszej piękności nie istnieje wcale śmierć, 
nie potrzebujemy zmartwychwstania, ba 
żyjemy wiecznie tak dlugo, jak Świat 
istnieje, w własnym portrecie. 

Gdy pierwszy raz idąc po uslanych 
dywanach przedstawiłam się Bordone w 
adamowym stroju i w blaskach promie- 
ni słońca, malarz padłszy na kolana za- 
wolal: 

— Come ć bella! 

Teraz ten wykrzyk nie drażnił moieh 
uszów. 

Spoczywałam na łożu pokrytem aksa- 
mitem barwy rubinów, dokoła otoczona 


ma torty, cukry it. p. 


Czekoladę własnego wyrobu 


PĄCZKI po 8 hal, CHRUSTY, | | 


codziennie świeże. Przyjmuje zamówienia 


„Ńaprzodem*%; odbyło się ona w restauracyi 
p. Stawskiego przy ul. Lwowskiej. Równo- 
cześnie obradowali kolejarze w  socyalisty- 
cznym „Postępie" przy Małym Rynku 1. 4 i 
uchwalili sprzeciwić się obslrukcyi, propono- 
wanej przez „Samopomóc* na noc z (8 na 
19 stycznia, celem wymuszenia na minister- 
stwie kolejowem wypełnienia postulatów ko- 
lejarzy, w szczególności otrzymania 20 pro- 
centowego dodatku drożyźnianego. Socyaliści 
nie wierzą w powadzenie obsirukcyi i dlate- 
go nie chcą dopuścić do jej rozpoczęcia. — 
To leż zaraz po swem zgromadzeniu udali 
się kolejarze socyalislyczni na posiedzenie 
„Samopomocy“ do resłauracyi p. Stawskiego 
i tam nie dopuścili do powzięcia uchwały za 
obstrukcgą. Zgromadzenie wobec tego było 
bardzo burzliwe, a krzyki trwały prawie do 
godz. 11. 

Kradzieże kolejowe. Policya od dluższego 
czasu śledziła szajkę złodziejską, klóra zs- 
kradała się do pociągów towarowycli, stoją- 
cych na slacyach w Podgórzu - Płaszowie 
i innych zabierając różne lowary. Przed dwo- 
ma dniami areszłowano na dworcu kolejo- 
wym w Słotwinie dwóch złodziei z tej szej- 
ki; Lusinę i Michała Słowika, zaś we środę 
rano przytrzymano w Plnszowie niebezpie 
cznego zlodzieja Józefa Malulę, klóry udając 
pijanego, kręcił się kolo pociągu towaro- 
wego. 


Cyganiewicz w Krakowie. 
Nowy cykl zapasów w cyrku, 


Dzisiaj do redakcyi naszej zawitał sympa- 
tyczny gość, znakomity nasz atleta p. Stani- 
sław Cyganiewicz, Przybywa z Wieduia, gdzie 
zwyciężył w światowych zapasach, względnie 
z Preszburga, aby wyzwać do walki bawią- 
cych w Krakowie zapaśników i rozstrzygnąć 
oslatecznie niezakończoną w Wiedniu walkę 
z Lurichem, z którym w cyrku Henry'ego 
walczył (rzy godziny bez rezulialu. Zazna- 
czyć należy, że walka z Lurichem pozostała 
tylko dlatego nierozstrzygnięla, że dyrekcya 
cyrku nig chctaća się zgodzić na przedlu- 
żenie zapasów. 


kwiatami róż, włosy miałam rozpuszczo= 
ne, które spływały mi na czoło, szyję i 
biust niby płynne złoto w blasku słońca, 
żadna zasłona nie osłaniała mojego ciała, 
białości śnieżystej. 

Widziałam jak krew oblewała jego 
twarz, jak pędzel drżał w jego rękach i 
wzruszenie nadzwyczajne wstrząsało jego 
członkami i ciałem. 

Któraż kobieta nieodczuwałaby nad- 
ziemskiej rozkoszy widząc jak jej piękność 
działa tak gwaltownie, piorunująco na 
mężczyznę i któżby mi nie przebaczył, że 
tak lekkomyślnie igrałam z tym ogniem 
gorejącym w jego piersiach ? 

Odczuwając litość dla tego biednego, 
bliskiego szaleństwa malarza, wypowie- 
działam z pewnem szyderstwem te pa- 
miętne slowa Horacego : 

„Strzeż się zuchwały żeglarzu płynąć 
po morzu moich powabów, abyś nie roz- 
bił się o skały!* 

Im dlnżej wpatrywał się we mnie lem 
mniej byl przytomnym, zdolnym zapano- 
wać nad zmysłami. 

Wreszcie rzucił w kąt pędzle i palelę, 
upadł przy moich nogach i leżał jakby 
odurzony czy oczarowany... To eo zda- 
leka widział przejmowało go ogniem, zbli- 
żywszy się... stracil przytomność)... 

*) Brak kiku wierszy w rękopisie, 
Uómacza. 


Przyp. 


Ža pośrednictwem naszego dziennika wy- 
zywa zaten p. Ślanisław Cyganiewicz wszy- 
sikich w cyrku Sarrasaniego występujących 
atletów i oświadcza, że każdemu, kloby go 
pokonal, wypłaci nagrodę, mianowicie cham- 
fronom światowym Pugaczowawi, Bieńkow- 
skiemu, Lurichówi i Eltingerowi ofiaruje ko- 
ron 800, wszystkim innym mniejszej sławy 
i siły zapaśnikom po koron 500. 

P. St. Cygnniewicz stawia ze swej strony 
następujące warunki: 

1) Dyrekcya cyrku Sarrasaniego winna za 
każdego z ailetów, kiórzy przyjmą wyzwa- 
nie p. Gyganiewicza, wyznaczyć równą staw- 
ce pana C. nagrodę i zobowiązać się, iż w 
razie zwycięstwa p. Cyganiewicza nagroda 
będzie temuż niezwlocznie w makeży wy- 
płacona, 

2) P. Cyganiewicz nie przyjmuje żadnych 
ograniczeń czasu walki, lecz żąda, aby za: 
pasy toczyły się aż do rozstrzygnięcia. 

Równocześnie tylułem zaliczki na nagrodę 
ofiarowaną przez siebie ewentualnemu zwy- 
cięscy, p. Cyganiewicz złożył w  redakcyi 
„Nowin“ koren DOO i otrzymał następujące 
pokwitowanie: 

Podpisany poświadcza, że z rąk Wnego 
Pana St., Cyganiewicza otrzymał kwolę 
500 (pięćset) karon, którą redukcya „No= 
win* z polecenia gry zapaśniczej wypła- 
cić ma temu atlecie, któryby w zapasach 
w cyrku Sarrasaniego zwyciężył pana Cy- 
ganiewicza ; jeżeli zaś p. Cyganiewicz wyj 
dzie z zapasów niepokonany, powyższa 
kwota ma być do rąk Jego zwrócona. 

Kraków, 17 stycznia 1906. 

Redakcya „ Nowin“: Ludwik Szczepański, 
. 


» 

Mamy zatem w Krakowie nowe sensacyj- 
ne zepasy, daleko sensacyjniejsze od poprze- 
dnich walk w cyrku Horwalla, gdyż tym 
razem zapaśnicy jak Pugaczow, Ettin 
ger a zwlaszcza Lurich liczą się do świa- 
towych sław atletycznych i zręcznością za- 
paśniczą zdumiewają, zaś Bieńkowski dzięki 
fenomenalnej swej sile jest wielce grożaym 
przeciwnikiem. 

Cyganiewicz walczył już z olbrzymim ko- 
zakiem Pugaczowem w Wiedniu, z Eltinge- 
rem w Karlsbadzie (niewłaściwe zachowanie 


Dziś opisując ten wypadek nie dozna- 
ję ani żalu, ani wstydu, kazałam się ma- 
lawać jako Wenera, bo wówczas bylam 
wdową, wolną nieżależną... 

Parys Bordone jednakże ośmielił się 
marzyć, że może być moim kochankiem. 
Dla niego powinno być aż nadto wystar- 
czającem, że to ca było zakryte dla wszy- 
stkich dotykał swemi usty, że płonął o- 
gniem jaki tylko w sereu wybranych i 
wobec bóstwa raz się w życiu zbiera, 

Jakoż, kiedy następnego dnia, w czasie 
posiedzenia znowu popadł w stan pra- 
wdziwej nalucynacyi i rzucił się da mo- 
ich nóg, kazalam mu wyjść z salonu. 

Między pełną ofiarą milości a śmiertel- 
ną nienawiścią istnieje tylko jeden krok, 
jeden odcień, drobna granica, która lada 
wietrzyk niezadowolenia zmiata a nikt 
nie jest tak okrutny, tak niezbłagany jak 
wzgardzony kochanek. 

Tego doświadczylam na sobie, Bordo- 
ne właśnie pozbawił mię przyjaźni kar- 
dynala. 

Co an mógł o mnie powiedzieć ? 

Niewątpliwie zataił prawdę, bo honor 
mężczyzny i uczciwość nie pozwaliły mu 
oczernić niewinnej kobiety. Kardynał i 
jego przyjaciele wyśmiali go wszakże, 
mówiąc : 

— Sam jesteś winien, żeś się nie po- 
trafił dostać do raju! 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


- GUKIERKIA ADAMA FIASEGKIEGO - - 


Diuga 10. Filia: Floryańska 2 (Hotel Drezdeński), 


się Ettingera wywołało wówczas wielki skan- 
dal) a z Lurichem w Wiedni z Bieńkow- 
skim jeszcze nie walczył. Najciekawszymi ze 
slanawiska sztuki ulletycznej będą zapewne 
zapasy Cyganiewicza z Lurichem, który ce- 
luje zwinnością i umiejętnością zapaśniczą ; 
na gruncie krakowskim rozegra się osiale- 
cznie walka, która w Wiedniu pozostała nie- 
rozstrzygniętą i po klórej jak wiadomo Cy- 
ganiewicz z Lurichem podzielili między sie- 
bie pierwszą i drugą nagrodę. Z Bieńkow- 
skim zapasy mogą snadpie być niebezpieczne ; 
ten siłacz, jeżeli mu się uda dobry chwyt, 
latwo może żelaznemi swemi rękami uszko- 
dzić przeciwniku; ta też dobry zapaśnik mu- 
si starać wię o to, aby Bieńkowskiego zaraz 
położyć na ziemię i nie dawać mu sposohno- 
fci do żadnych duszących i zgnialających 
chwytów. 


Telegramy „Nowin' 
Z caratu. 


Powstanie chłapskie. 

Berlin. Z Odessy donoszą: W gubernii 
besnrabskiej wybuchło wielkie powstanie 
chłopskie. Komitet chłopski uchwalili wazy- 
stkie dubra prywatne uznać za wspólną 
własność włościan. W okręgu Orgejew 
w wielu miejscach chłopi padpalili dwory. 


Oficer mordercą studenta. 

Z Petersburga donoszą: 

Podczas nocy noworocznej zgromadzi= 
la się liczna publiczność w znanej restau- 
racyi „Pod Niedźwiedziem*. Między in- 
uymi siedział student Dawidow razem z 
bratem ciotecznym. O północy zagrano 
hymn carski. Dawidow wstal na równi 
z innymi, lecz oparł kolano na krześle. 
W lem podszedł do niego urzędnik na- 
zwiskietm Okuniew, byly oficer dragonów 
i rzekl: „Podczas grania hymnu należy 
siać prosto!" Dawidaw zapytał Okunie- 
wa, czy należy do tajnej policyi. Wywią- 
zala się kłótnia, poczem Dawidow wy- 
zwał Oxuniewa na pojedynek. Ten je- 


d chwycił za rewolwer i dał ognia do 
«Wolne myśli». 


) (Dokończenie). 

W 1899 r. nareszcie i Niemcy zakla- 
dają wielkie stowarzyszenie robotnicze 
wspóldzielcze w Hamburgu, w 65 lat po 
angielskiej „Grand Nationa) Consolidated 
Trade Union“, w duchu Roberta Owena, 
socyalisty bez pretensyi naukowych, co 
najmniej 47 razy mniej rozumniejszego od 
Marksa, chociaż urodził się o 47 lat wcze- 
śnij. Nowa instylucya hamburska wy- 
wałuje zgorszenie oiganu partyi, dzienni- 
ka „Vorwaerls*, który pisze: „Pogląd ini- 
cyalorów projektu jest drobnomieszczań- 
ski... Plan ich jest dla stronnictwa (1) 
szkodliwy..." Dlaczego? Bo Marka nic o 
tem nie pisał. Czysto niemiecka służbi- 
gtosć względem doktryny | 

W 1902 ustala się kierunek pokojowy 
w socyaliźmie. 

W 1803 wybucha nowa wielka rewo- 
lucya. 

W chwili obecnej sacyalizm jest wła- 
ściwie tylko symbolem walki, w części 
ogolno-wolnościowej, a specyalnie walki 
klas upośledzonych, przeciw szlachecko- 
mieszczańskim, oraz przeciw military- 
zmowi. W tem schodzą się wszystkie od- 
lamy tego kierunku. Duchem panującym 
jest zawsze jeszcze nienawiść klasowa, 
paraliżująca właściwą walkę wolno- 
ściową. 


4 


Dawidowa. Dawidow zraniony w rękę 
począł uciekać, lecz Okuniew ścigał ucie- 
kającego, dał do niego 4 strzały i zranił 
go śmiertelnie, druga zaś kula zraniła 
siedzącą obok panią. Potem Okuniew 
chciał nmknąć, lecz publiczność związała 
go i oddala w ręce policyi. 


ROŻNE TELEGRAMY. 


Zwołanie Rady Państwa. 


Wiedeń. Następne posiedzenie Izby pa- 
słów odbędzie się 30 b. m. Na porządku 
dziennym: 1) Pierwsze czytanie nstawy 
o poborze rekruta ; 2) Sprawozdanie ko- 
misyi w sprawie ubezpieczenia urzędni- 
ków prywatnych; 3) Sprawozdanie ko- 
misyi w sprawie hodowli chmielu; 4) 
Sprawozdanie komisyi podalkowej a ul- 
gach podatkowych w związku z uchwa- 
loną przez Sejm galicyjski ustawa o wło- 
ściach rentowych. 


Pogłoska o rekonstrukcyi gabinetu. 

Wiedeń. Z wielką rezerwą musimy za- 
nolować pogłoski, które od 24 godzin 
krążą w świecie politycznym wiedeńskim. 
jakoby za dui parę mialo przyjść do dy- 
misyi ministrów rodaków dra Randy i 
dra Piętaka. Na ich miejsce wstąpiliby 
do gabinetu dr Pacak, hr. Dzieduszycki i 


imieniem Niemców dr Derschalta, prezes 
stronnictwa ludowego nieinieckiego. Wszy- 
sey trzej ministrowie nie objęliby żadnych 
tek, Ta rekonstrukcya pgabimtu, gdyby 
do niej miało przyjść stałaby w ścisłym 
związku z reformą wyborczą. Br. Gautsch 
przez powołanie owych 3 polityków 
chciałby dać 3 wielkim stronnictwom Izby 
poselskiej rękojmię, że reforma wyborcza 
nie będzie zalatwioną wbrew, ich intere- 
som. 


fekonstrukcya Izby Panów. 
Wiedeń. Dzisiaj przed południem zebra- 
li się w salonie prezydenta Izby panów 
delegaci wybrani przez trzy grupy Izby 
panów, którzy mają peitraktować z br. 
Gautschem w sprawie reformy Izby pa- 
nów. Wród delegatów z prawicy znajdu- 


Ale bo też żyjemy w epoce niena- 
wiści 1... 

Nie umiem wprawdzie powiedzieć, czy 
kiedykolwiek w historyi Iratiały się okre- 
sy, zasługujące na nazwę epoki milo- 
ści — boć i braterstwo krzyżowców śre- 
dniowiecznych natchnione była także nie- 
nawiścią do niewiernych — ale w każ- 
dym razie chyba nie należy do nich e- 
poka obecna. 

Dość przypomnieć okrucieństwa osta- 
tnich wydarzeń w Rosyi, wilcze doły o- 
statniej wojny, wzrost walki stronnictw 
wogóle, ordynarne sceny w parlamen- 
tach, nożowców, bomby i t, d. 

Wzrost nienawiści Norwegii do Szwe- 
cyi, Anglii do Niemiec, Francyi dzisiejszej 
do Kościoła; nienawiść powszechna, otu- 
lająca ojczyżnę Bismarka, który powie- 
dział: „Zagadnienia wieku rozstrzygają 
się nie mowami i uchwałami, lecz krwią 
i żelazem“; zaostrzenie stosunków po- 
znańskich i szląskich, czeskich i węgier- 
skich, dałmackich i serbskich; rozbójni- 
cza rewolucya w Serbii i jeszcze wstrę- 
tniejsze harce niemieckie z Hererami, nie 
mówiąc już o haniebnym najeździe An- 
glków na Transwaal — oraz o dzikich 
zamachach unarchistycznych na takich 
tyranów... jak Carnot i cesarzowa El- 
żbieta... 

Wszystko to są objawy, należące do 
tej samej kategoryi. 


Świeże kwiaty, Bukiety Ślubne 
i kotylionowe, Wieńce, Hyacenty, 
Palmy w wielkim wyborze w sklepie 


kwiatowym 


je się także hr. Piniński. Delegaci odbę= 
dą popeludniu kanferencyę z br. Gau- 
tschem, aby dowiedzieć się od niego o 
zamiarach rządu w sprawie reformy Izby 
panów. 


Przed wyborem prezydenta 
Francji. 

Paryż. Doumer oświadczył jednemu 

dziennikowi: „Bitwa trwa dalej i obo- 


wiązkiem jest wytrwać, zwlaszcza, że 
szanse s} niezłe. 


Paryż. Na początku posiedzenia Senatu 
wiceprezydent Sznatu Dupuy podał re- 
zullat wczorajszega próbnego głosowania 
na prezydenta republiki i powiedzial do 
Fallićresa: „Sądzę panie prezydencie, że 
już teraz mogę w panu powitać wybrań- 


ca kongresu“, Fallieres odpowiedzial: 
„Zgromadzenie narodowe rozslrzygnie. 
Co do mnie, będzie to zaszczytem, że 


zostałem wybrany przez republikanów 
senatu i izby, aby wysoka trzymać sztan- 
dar republiki“. 


Paryż. Dzienniki radykalne wyrażają 
przekonanie, że Fallieres już przy pier- 
wszem głosowaniu otrzyma absolutną 
większość tj. okoła 440 głosów. a Dou- 
mer w najlepszym razie otrzyma 380 
głosów. Zwolennicy Doumera žalą się, 
łe przy wczorajszem próbnem głosowa- 
niu nie przestrzegano tajności wyborów, 
bo kariki wyborcze zwolenników Fallie- 
resa były inne od kartek zwolenników 
Doumera. 


Versailles. W mieście od rana żywy 
ruch. W pałacu czynione są ostatnie 
przygotowania do kongresu. Wszystkie 
wejścia do sali są strzeżone. Pierwsi 
członkowie kongresu przybyli o godz 1 
w południe na specyalne posiedzenie. Dau- 
mer, który przybył do pałacu o godz. 11 
byl w dobrem usposobieniu i spożyl 
śniadanie z kilku przyjacielami osobistymi. 
Fallćres spożył śniadanie w swem biurze, 
Członkowie lewicy sądzą, że Fallićrres 
otrzyma najmniej 435 lub 440 glosów. 


A przecież to nie koniec!... 

To się dopiero zaczęło. 

Przy tej zaś powszechnej nienawiści— 
marzenia o wiecznym pokoju; przy tej 
dzikości — niebywałe akta poświęcenia; 
przy tej anarchii — karność względem 
wyrostków; przy term wzmożeniu uczuć 
narodowych — kosmopolityzm; przy tych 
strejkach, skierowanych przeciw burżua- 
zyj — skladki burżuazyi na strejkują- 
cych; przy nawoływaniu do wolności — 
teroryzm; pijaństwo i rozpusta — obja- 
wiające się niszczeniem szynków i lupa- 
narów !... 

Gi, których wysłano celem wynarodo- 
wiania — występują w obronie narodo- 
wości. 

Ci, którzy wysysali krew ludu — po- 
święcają się dla niego. 

Lud, uciskany niegdyś przez szlachtę— 
niesie jej pomoc. 

Rewalucyoniści 
głodem. 

Wiekowe nienawiści głuszone o- 
krzykami wolności i braterstwa. 

Żyjemy więc nietylko w epoce niena- 
wiści, ale też i w epoce nagromadzenia 
się kontrastów. 

Tak bywa, gdy na zegarze dziejowym 
wybije godzina przewrotu, gdy Przyszłość 
bierze się za bary z Przeszłością. 

Dr Julian Ochorowtcz. 


— walezący własnym 


K. Miicińskiego, 


KRAKÓW, Floryańska 29. 


fE Nowy prezydent Francji. 


Wersal. Po podzmie ł2 w południu 
zaczęły się galerye zapełniać i wkrótce 
były gęsto obsadzone. Przybyło lskże 
wiele pań. Punktualnie o godzinie 1 objął 
prezydyum Fallićres, powilany przez le- 
wicę i centrum żywymi oklaskami, Fal- 
lières odczytał dekret, zwolujący zgroma- 
dzenie narodowe, poczem wsiód ogól- 
nego naprężcnia przystąpiono do głoso- 
wania. 

Oddawanie głosów przez wybilne oso- 
bistości dawało powód do rozmaitych 
manifestacyj. Brissona, Bombessa i Ra- 
nea powitana oklaskami, do których 
wrmięszały się prctesty z szeregów cen- 
trum. Także przy pojawieniu się Rihola 
daly się słyszeć oklaski. Doumer oddał 
swój głos wśród oklasków prawicy, a 
lakże w centrum, podczas gdy znaczna 
część lewicy zachowywała się burzliwie 
i niespokojnie. Gdy Falleres oddawał 
swój glos, odezwały się okl:ski na le- 
wicy. 

O godzinie wpół do 4-lj skcńczona 
oddawać głosy, poczem cploszono wy- 
nik wyborow. Bralo udzial w glosowa- 
niu 850 członków korgresn, absoiutna 
większość wynosiła zatem 426, 

Wybrany został prezydentem republiki 
Fallières 449 gł, Oaumer otrzymał 321 
28 glosow było rozstrzełonych, 1 kuria 
próżne. 

Po ogłoszeniu wyniku senatorowie i 
deputowani wznieśli głośne okrzyki: 
Niech żyje Falhores, niech żyje republi- 
ka. — Fallićres zostuł wybrany prezy- 
dentem na 7 lat, począwszy od 18 lu- 
tego b. m, w którym to dniu gaśnie 
mandat Loubeta. Posiedzenie zamknięto 
wśród żywych demonslracyj i owacyj 
dla nowego prezydenta, W loży dyplo- 
małycznej byli obecni ambasadorowie 
Austro-Węgier, Anglii, Japonii, Postu- 
galii i niemiecki radca legatyjny. 


Przemowy w Wersalu. 

Wersal. Wiceprezydent senatu Dubost 
wręczył Fallićres'owi protokól i wygłosił 
do niego mowę. W mowie tej zaznaczył, 
że kongres, podnosząc Fullicres'a na sta- 
nawisko prezydenta republiki, liczył się 
z życzeniem republikańskiej Francyi, by 
na czele państwa stał oddany i wierny 
sługa konstylucyi i ustaw, któregoby ce- 
chowała przezorność i silny duch, któ- 
ryby mógł rozstrzygać o wszystkich po- 
litycznych i socyalnych koniecznościach 
i swemi radami wywierać pożyteczny 
wpływ na bieg rządów. 

Następnie prezydent ministrów Rou. 
vier złożył imieniem rządu Fallieres'owi 
Życzenia i wyrazil pragnienie, aby jego 
rządy były okresem pracy, postępu i po- 
koju, 

W odpowiedzi Fallieres wyrazil wdzię- 
czność za wybór i oświadczył, że będzie 
konstytucyi co da litery przestrzegał i 
będzie się starał w pełni usprawiedliwić 
zaufanie kongresu. Za wzór służyć mu 
będzie Loubet, który dał tyle dowodów 
męstwa, mądrości, patryotyzmu i bezin- 
teresowności. 

Mowę Fallićres'a przyjęlo oklaskami, 
Trzy te mowy wygłoszono w apartamen- 
tach Fallćresa wobecności licznych człon: 
ków kongresu. O god:inie 4 m, 45 po 
południu, nowo wybrany prezydent wraz 
z towarzyszącymi mu przyjaciółmi i zna- 
jomymi udał się na dworzec. Publiczność 
zgotowala mu tam owacyę. 

Nowy prezydent. 

Mowy prezydent Armand Falliéres u- 

rodził się w Gaskonii w 1841. Od r. 1876 


Tani Sklep Chrześcijański 
„Pod Kościuszką 


mlica Mikolajaka L. 1. 


wybrany do izby deputowanych wyznaje 
zasady ściśle republikańskie. Piaslował 
kilkakrotnie tekę minislr.; od 1890 za- 
siada w senacie. 


Konferencya marokkańska. 


Algacieas Na wczorajszem pierwszem 
posiedzeniu kovfurencgi mkarokkańskiej 
książę Almadovar, któremu powierzono 
przewodnictwo, wygłosił mowę, podno- 
Sząc, że mocarstwa zgodne są w tem, że 
refurmy w Marokku są polrzebne, a to 
na zasadzie utrzymania zwierzchniczej 
władzy sułtana, inlegialności kraju i ró- 
wnego iraktowania wszystkich mocarstw 
na polu handlowem, t. j. zasadzie otwar- 
tych drzwi. Mówca wyraził przekonanie, 
że konferencya odniesie dobry skutek i 
zapewni pokój. 

Terminu naslępnego posiedzenia je- 
szcze nie oznaczono. 

Algeciras. Pa Almadovarze zabrał głos 
przedsiawiciel Francyt Revoil, który przy- 
łączył się do wywodów Almadovara, — 
Takie samo stanowisko zajął delegat nie- 
miecki. 

Następne posiedzenie konferoncyi dziś. 


Znowu polityczne morderstwo. 
Pensa. Komendant 78 pp. jeneral po- 
rucznik Lisowski został na ulicy trzema 
strzałami rewolwerowymi zabity. Zabójca 
zbiegł. 


Zwycięstwo liherałów i partyi robotniczej 
w Anglil. 

Londyn. Dolychczas wybrauo 164 libe- 
rałów, w łem 24 zaslępeów partyi robo- 
Iniczej, oraz 52 unionistów. Liberali zy- 
skali dotąd 65 mandatów, zaś partya ra- 
botnicza 21. 


. s NA 
Z ostatniej chwili. 

Zapasy w cyrku Sarrasaniego. We wto- 
rek w pierwszej parze walczył Pugaczew 
(kozak) z Jankiem (Szwajcarem) i po 8 mi- 
nutach łatwym chwytem go zwyciężył. Na- 
stępnie slanął do walki siłacz wiritemberski 
Ellinger z Rosyaninem Lurichem. Ettinger 
górowal siłą, Lurich niestychaną, wprost zdu- 
miewającĄ zręcznością. Po 20 minutach, walkę 
uznali sędziowie za nierozstrzygniętą. 

We środę wieczorem walczyli w pierwszej 
parze Ali-Kali.Oglui (Tatar) z Jankiem (Szwaj- 
carem). Ali Kali-Oglu położył przeciwnika w 15 
m. 12 s. W drugiej parze walczył Bieńkow- 
aki (Polak) z Eltingerem (Wiriembergczy- 
kiem). Zwyciężył Bieńkowski w 9 m. 24 a. 
Podczas walki były takie chwile, iż Ettinger 
założywszy swoje ręce na muszkuły Bień- 
kowskiego doznał lakiego ściśnięcia awych 
dłani, że przez kilka gekund z tego uścisku 
nie mógł ich wydobyć. 

W trzeciej parze walczył Lurich (Ra- 
syanin) z Dunzingerem (z Frankfurtu). Pa 
walce, trwającej 19 min. i 2 sek., chwycił 
Lurich Danzingera wpół i okręciwszy się z 
nim kilka razy w koło, polożył go lekko na 
ziemi. 

Na wczorajszem przedstawieniu zapaśni- 
ków zapowiedziała dyrekcya, iz za kalka dni 
będzie także walczył szampion światowy p. 
Stanisław Zbyszko-Cyganiewicz, co wywołało 
tak huczne oklaski, iż Cyganiewicz, znaj- 
dujący się w loży, musiał powstać i dzięko: 
wać kilka razy publiczności. 

We czwartek walczyć będą w I. parze 
Bieńkowski z Lurichem, w Il. parze Pierat 
Le Colosse (Francuz) z Jankiem, orez w III. 
parze Ettinger z Clorento (Hiszpanem). 

Pan J. Meholfer,prof. Akad. Sztuk P. od- 
nośnie do notatki naszej, powtórzonej za 
„Gaz. Narod.“ ogłasza: 

„Zaprzeczam, jakobym w liście ogłoszonym 


przez „Gaz. Nar.“ powiedział, że wszystko 
inne, stojące poza grupą „Sztuka*, z wyjąt- 
kiem może Malczewskiego i Telmajera, którzy 
swego czasu także do lej grupy należe 
gleich Nul“. Prawdą jest, że w innym 
do komitetu pisanym, liście osobistym, mego 
udziału w wystawie londyńskiej dotyczącym, 
powiedziałem o Lwowie, że jako ognisko 
produkcyi artystycznej (als Kunstsiadt) równa 
się żeru. To jesl moje przekonanie artysty- 
czne i nie moja wina, że jesl lakie, a nie 
inne. Osobne mówiąc o stosunkach arlysly- 
czych w Krakowie, wspomniałem o pp, Mal- 
czewskim i Tetmajerze, jako artyslach wy- 
bilnych, którzy dawniej należeli do „Sztuki“. 
Nieprawdą zaś jest, jakobym użył słowa 
„može“, które tylko złośliwa tendencya do 
korespondencyi wprowadzić mogła. List mój 
wysłałem do komilelu, widząc, że rozdzial 
dwóch sal wystawowych na Lwów i Kra- 
ków, jesl zupełnie nienaturalny, gdyż Lwów 
w sztuce nie przedslawia oryginalnego, a więc 
odrębnego kierunku, a różni się chyba tylko 
wartością produkcyi artystycznej. Zdanie to 
zreszią dosyć jesl rozpowszechnione. Muszę 
dalej zaprzeczyć, aby list mój miał na celu 
zamknięcie podwoi wystawy przed tymi pol- 
skimi malarzami, którzy nie należą do grupy 
„Sziuka*. Wysłąpiłem jedynie przeciw po- 
działowi topograficznemu na Lwów i Kraków, 
uważając za naturalniejszy podział na „Sztu- 
kę* i produkcyę poza nią się rozwijającą. 
Tyle, co do mego listu“. 

Dalej polemizuje p. Mehoffer z twierdze- 
niem koresp. „Gaz. Narod." o złem przy: 
jęciu, jakiego rzekomo wystawy „Sztuki“ 
doznały za granicą, i udowadnia cytatami, 
2e krytyka zagraniczna nie szczędziła „Sztuce“ 
najwyższego uznania, 

W roce niemieckie. Obszerne dobra Koto- 
wiecko, własność rodziny Morawskich prze- 
szły drogą subhasty w ręce komisyi koloni- 
zacyjnej za cenę 1,053.500 marek, Do sub- 
hasty doszło z powodu łakomstwa spadko- 
bierców ś. p. Józefa Morawskiego, którzy nie 
chcieli zgodzić się na sprzedaż Kolowiecka 
z wolnej reki, choć kupiec Polak ofisrował 
za te dobra odrazu 1,000.000 marek, a pod- 
czau subhasty p. Biedermann, jaka przedsta- 
wiciel firmy Drwęski i Langner posunął się 
do ceny 1.053.000 marek. Gdy jednak agent 
komisyi kalonizacyjnej, niejaki Kamiński cenę 
tę podbił, p. Biedermann musial od licytacyi 
odstąpić, Według pism poznańskich, płówną 
winę w zaprzepaszczeniu Kotowiecka ponoszą 
p. Olschówka i p. Suffozyńska z Królestwa. 

Szkoda slów tracić na taką hańbę — po- 
wlarzamy za „Dziennikiem  Poznańskim*, 
Niech ona mlyńskiem kamieniem spadnie na 
sumienia winnych i przygniecie je do pozio- 
mu całej nikczemności. 

Dobra rycerskie Melżyn w powiecie wit- 
kowskim przeszly z rąk p. Dubrogojskiego 
na wlasność komisji kolonizacyjnej, W sprze- 
dały pośredniczył znany agent Karol Swi- 
narski. 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ 
KRAKÓW, |. 38, i. p. Linia A 
(Dom W-go Wł. Fischera; 


ję otrzyma każdy Ro- 
Bezpłatnie cznik finansowy na r. 
1905 niezbędny dla posiadaczy pa- 


pierw wartościowych i losów xta 
nadeśle prenumeratę całoroczną 3 
koron 60 hal, lub półroczną 1 kor, 
80 hal. na Gazetę Losawań | Han- 
dlową „Merkuryć, — Adres: Adm, 
Merkurego w Krakowie Rynek gl. 5. 


= —— 


poleca na obecna porę: Materye welniane, fianelki, bareha. 
ny Bluzki i Halki gotowe. Hece, Kapy i chodniki. 
GG Bializna męska i damska wlasnego wyrobu. — Wyprawy ślubna 
«eny bardze niakie i stalo: 

święta zamknięty. — Zlecenia z prowincyi zalatwia sią odwratnia 


Sklep w niedzielę 


Ogloszenia. — Za treść ogłoszeń radakcya nie odpowiada. 


Łyżaczki do czarnej kawy, ozdobnie złocone i misternie grawirowane, sziuka 2% h., tamm K. 260, 
9 sztuk tych samych w efektownej kasetea, nadającej sią ma podarki dubna Tub okolicznościowa 
tylko K. 


Rzadka 
sposobność! 
eypezy 


i ggouqosods 


KAPELLNER i HOLZER 
dam hnrtowny, KRAKÓW, ulica Dietlowska 68, 
Na żądanie wysylają ilustrowane cenniki zegarków i wyrobów jubilerskich darmo i opłałnie. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY Hotel Połski 
w Krakowie, Floryańska 42 


J 0 Z E F Y N 0 W I Ń S K l EJ (abeh Framy Florysńskiej) 881 


Kraków, ulica Mikołajska 44, telef, 248, polera pokoje dla przejez- 
dnych, ze światłem, usługą 
opalem od 2 koron wyżej 


2 

> 
Każdamu aosnodarstwu nla- 
hadną | Nr. 4077, ręczna 
waga Lieszankowa, hardzo do- 
kladna, ze skala dn 12 kę. (24 

funtówi. Cena 60 hal. 
KAPELLNER I HOLZER,"" 
Dam skanort wy, Kraków, ulica 
Pietlawska 68/15. Na żądanie wv- 


«yla cenniki illnriraw. zegarków 


i wyrobów, jubilerskich darmo 
i opłatnie.e 74 


Do sprzedania. 
W akalicw pięknej. górzystej i 
| zdrowej. 15 m. dn kalei, 10 minut 
da kaścioła parafialnego i szkoły, 
|20 minut końmi do miasla po- 
wintawego jest do anprzadania 
dam drawniany, dachówką krv 
tv. skladzjnew się z 3 pokoi, ku- 
ohni | werandy. nadający się na 
aklen. szvnk, luh da celów prze 
mysłowvych, wraz z ogrodem okato 


posiada na składzie wielki wybór trumien metalowych, dę- 
hawych, tapetowanych i z miękiaga drzewa — oraz wiańców 
zarf. 


sztucznych, metalowych i 
Zaklad zanpatrzony jest w nawa wapa 
wysyla służbę da pogrzebów, w hogatrch Hheryach stylos 
wch, urządza pogrzeby nd najwykwininiejazych do najskrom- 
miejszych, ze znaną sumiennością i punkłuslnością, czyniąc 
wazelkia możliwe ustępstwa, — Fodejmuje się sprowadzania 
i przewozu zwłok ze wszystkich i do wszystkich państw 
Europy. Posinda da dyspozycyi grohy murowane, 

, krzyże, ete. 


~ 
z 


b 
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Tylka krótki ctes. 


Wotstnk rowe in wla fobryki nadało mi nla tanie kupit RO0 dywawikśw kwiegaye |400 nażni kwadratowych EH 
111.000 dywa i ów prad łałka lak. ła mogą mrpaniały 
DYWAN ŚCIENNY Z SZENILLI z 


Proszę żądań 


ma oba rowmt oałkiwm jadnaki. w clęknysh prawdziwych barwach 100 am. seóroki 


cm. dłuż ~ lironynk domaninch jnk' Iwy. may, radalna naran, Pabi aw. i 
et ława, wiatr po ayah wa ary" AMI ika da dalana Aunoa e. | darman i opłatnie 
pał: a mie przmpnarcra | mój bogata flastr. cennik, 


sasiorainey 1000 ryranków 
dobrych | tanich seesrków 
przedmiotów słotyeh 
i seobrnych 


PIERWSZA PABRTRA ZEOARRÓW 


Ja wilgotnych pokot, płyt dywan jent tak groby: 
milgon 


Piękna dywaniki przed łóżka tylka 70 oastów za sztuką. 
Piererzy maruwski roszyłkowy dom towarów 

Julina Holtaaoh, Gddlnq Nr. 146 /Marawy) 
je" padziokawiń | onnownych zumówinń są do orznirzania. Risodpowiędni tows 
baz trsdnośći przyłonje napowrót | zwracam pieniądza. 

Do*Pana Hoitascha w Giding. 
2 Ksieżna Aleksandra ro" Croy jest bardzo zadowolona z zakupionych u Pana 
| aiennych trzanów; prosze o trzysłanie odwrotną pocztą jeszete dwóch dywaników 
do okien,ftak jak w katologu Nr. 9? po złr. 2-30. 
Z poważaniem Franciszka Lówchner 
oeh ini ryni 


uc 


mi 
hi 
S aat. wr, 


vodik 
ryryka. 
daawolana Mb piniądze 3 pa: 


dcanekiem 22. 8. 


4. — Bado 


| Ziradnię na swoim zdrowin soere ketay seemet mężceeza, ssamnjęcy cere 


f; awnjej twarzy, skoro goli się n golarza hczytwa używaną 
dla wszystkich. Każdy pawinion mieć wiaaną Arzytwą lub maszynką da airzyżania wlosów : 


Nr. 4031 Prawdziwa brzy- 
twa ngan“ z czarną 
rękojeścią i pięknie palerawa- 
nem ostrzem za K. 1,—, w len- 
szym gatunku za 150, wyżlo: 
hians_(Hnhłschif dobrze nb- 
ciąpnięta K. 3—. Znak: mita 
w ńwiathrm wykonaniu K, 6—. Nr 4082, Pasek do ohriągania, dwu- 
stronny w zelnznej ramce ze ńrubą za K. 1/40; pasek z najlepszej 
skóry z pięknym niklowym garniturem po K. 250, 8:50, 5—, Nr. 
A M 4083, Maszynka „Solingan“ da atrzyżania wlosów Joskonale 
niklowana, z 8 grzebieniami do nasadzania dla długości włosów a, 7, 10 mm. Powinna się znalaść 
w każdej rodzinie. gdyż przy dwóch dzieciach wypłaca się już po kwartale. Każdy może odrazu 
strzydz. Cana nadzwyczaj umiarkowana hn za kamnietna sziukę K. 8—, w lepszym gatunku K, 10—, 
Do nahycia jedynie u firmy: 


KAPELLNER i HOLZER, dom eksportowy, Kraków, Dietlowska 68 46, 


Na żądanie wyayła illustr. cenniki zegarów i wyrobów jubilerskich darmo i opłatnie 


"Taza 


16 


PALARNIA KAWY 


pama Kahawai 


mroczatnia 
PREREDIA KAWY 


poleca częściowa 
1 hurtownie 
wyboraws gatunki 


Kawy palonej 


najnowszym 
| najlepszym apos 
Bobem zapomocą 
dl „porącegopawiatrza* 
po cenach 
najniższych. 


M. JAWORNICKI. 


Loterya Trafikantów 
Główna wygrana 40000 Kor. 


2228 wygranych 
Qiągnienie nieodwołalnie9 marca br. 
Losy po 1 Kor. do nabycia w trafikach 

i Kantorach wymiany. 
6 losów za 5K. 50 hal., 1 losów za 10 K. 
| przesyła opłatiie Kantor wymiany 
Braci Eibenschitz w Krakowie, 
Rynek główny 5. 
ET TWE) TY TW ZZ W YO 


Nr. 1095, Prawdziwa dyamenty 


do cięcia szkła z gwaranova sa jakotć, T aorta w oprawie heb ana- 
Iwej K 220, I sarta w nanrawia kascianej K 3:20, IIF aorta w pie 
knej anrawie kaśnianej, zakkawanej da Inmania naciętaga nzkła 
tylko K. Á. Kanallnar | Hntzar, Dom eksportowy, Kraków, ulica 
Dietlowska A5/15. Na tadania wvayłają ilustr. eanniki zagarków 

i wyrobów juhilerakich darmo | opłatnie. 18 


Wysyłka czeskich instrumentów muzycznych 


tylka w dnharowym natunku! === 
~ pa najłańszyeh cenach fabrycznych, 

Neapaśrednia s fobrski nabywać moina po ronech naftańmych! 

Zamawiajacy stosownie da mnich zobowiąceń nie ryzykuje weale, 

ponieważ na Żadanie zamieniam towary. Inb_ też 

pieniadze Skrzrneedla poczatkująerch od zł 

4 EZ, Strzypen koneertawo po 7: 


myezki skrzypeowre po 
t i wyłej. Pirola I fety. 
— I wyżej. 


ti A, Te 1 wyłał. Wysyła za zalicaia Twb 
nadestaniem należytości przez dom eksp 
zykalnych 


Hana Konrad w Arz Nr 1479 (Czechy). 
a pretata 1000 rycinami wyscda yia na żądania barpłaniat | franka. 


Rewolwer srebrny 
SKLEP 


pierwszej jakości 
towarów admych 


j7 calm urządzeniem jest 
|do snrzedania. Wiadomość 
w Administracyi „Nowin“ 
POSTENE r rT ZA 

daaerowy tu- 


Wybory miód saa tor 


Bogato ilustr. eanwi 


85 


Nowość! 
19f040N 


L 


JE~WACHLARZE -2 


gazowe i z piór strusich w wielkim wyborze. 
Rękawiczki balowe w różnych długościach. Poń- 
czochy, Paski najmodniejsze, grzebienie do fryzur. 
Perfumy, Pudry, woda kolońska, mydła it. p. 


poleca po cenach bez konkurencyi 


Anastazy FRONCZ, Kraków, Fl 


oryanska I. 17. 


1 Ø kar. GO hal za 5 kler franka. 
Miód w wlantrach 1 kler. 2 kar. 
Za blaszanki zwracam 50 halerzy 
Karzaniawioz; emeryt. nauczyciaj 
Iwanczany. 415 


Egzaminowanego podkuwacza 
koni i zręcznego w wyrabianiu 
podków poszukuje na stałe miej- 
scai za dohrem wynagrodzeniem 


Jan Kamorek 


majster kowalski, w Bielsku 
ul, Blichowa ì, 19. 


84 


jako wisiorek do zegarka, odda- 
jący nader silny strzał wraz z 24 
patronami (kaliber 3 mm.) K 170, 
— jedna hilza z 24 ślepemi pa- 
tronami 90 hal. Da nabycia je- 
dynia u firmy Kapelinur í Holzer, 
Dom etsportowy, Kraków, ulica 
Dietlowska 68,15. Na żądania wy- 
syłają illustr. cenniki zegarków 
i wyrobów jubilerskich darmo 

i opłalnie. 28 


TERRA Stul, r 

Fortepianista. Arenan. 
nina samiennia i tania. Karme- 
licha 17, stróż wskaże. 39 


Ża nadesłaniem przekazem kwoty Kielbasa wiejska ROZKOSZ W DOMU. 
Alka 2 Kor, 40 hal. potaniała €5 Jedynym najlańszym 


środkiem  zaznajo- 


Księgarnia katolicka Dr. WI. Miłkowskiego | wy nazarze Spożywczym. [o * modę 


w Krakowie 6, św. Jana (Hotel Saski) BP opiny = dr 
mni cdwtelny paczię franea == M. Nodzeńskiego maalis ponar 


si ER x Kraków, Florysńska Nr. 40. 67 Hoy Umie 
Najmniejszą książeczkę do Modlitwy Szara os dronin 
| E oa skrzypów polaro 

śl je Akie 
arenira Antoni Jarosz ani a 
Książeczka miniaturowa przez 0. $. B. Tow. Jez. pracownia | sktad kapeluszy, Kra: | klowane, z dużą tu- 
p ków, Sławkowska Il (obok Grand | bą, n:klowaną mem- 
Przetliczny druk | papier, elegancka oprawa w skórkę, wyhorowa, | Hotelu) w podworeu, poleca wielki | brang oraz z 6 wal- 
treść. odznaczają to wydawnictwa, jedyne w swoim rodzaju przezna: | wybór kapełuszy na każdą porę ro- | kami tylko K.20 — 
czone dla inteligencji. Taż sama książeczka jest lukże w oprawach ku, Przyjmuje wszelkie reperacye | Wałki s3 Cie 


zbylkowych od K 550 aż do K. 1150 — Porta 40 h | dapeluszy męskich, damskich i | sztuke. Zamówienia 
Tamże wyszedl:Najtańnzy Przewodnik po Krakowie. Cena 20 hat. | kziecięcych, do odnawiania, pra- przyjwaja : 
sowania i przerabiania na naj- x 1 
Sy. modniejsia fasor, słiankowe | | Kapelinee I Notzee, Dam eksportowy, Kraków, nl. Distlowska 07/15. 
i j i H jes pra. s da nw lwrw Juhilarsb irh 
Kto chce uprzyjemnić sobie chwile wolne od pracy ("goms 4 pmst d e a Aaina A i aaie 


litry przecja oa poea 
piecke moble kapi koncertnwg harmonijkę (nr. 3987) 20 tanowa z Wykonanie dokiwine í szybkie 
drwonkawi za K. 110, w lepszym galunyu K. 1-50. Harmonijka Bez | naay niskin 


dzwonków BG hal. | p am 
KAPELLNER | HOLZER 7 mnik_ 
Dom eksportowy | Agina l jamnik 
Kraków, $-mienięczny (suka), ZNALAZGĄ 
Dietlowska GAIS. |zechca ndprawadzić psaj do Se- 


Największy zakład pogrzebowy 


= WOLNEGO 


Glówny sklad i fabryka trumien 


krelyryatu Tow, Przyj. Sztuk pię: 


Na żądanie wysyłają cenniki illastro“ ane zegarków i wyrobów u 


bilerskich darmo i opłstnie. 2 i gdzie otrzyma nagrodę, 
k 86, przy ul. św. Tomasza |. 4. 
z (taz przy placu Szczegzńskim) Talele Hr 331. 
„Irformatorowi Filin ulica Kopernika 1. 6. 


a RĘCE BIAŁE -GŁADKIE= DELIKATNE RK mw 


E = emen K ALODERMIN= na BA, skladaja na tej dro- 


EJ WY ŚRODEK NATYCHMIAST ŚĆ macy m | dze serdeczna 


Z» 'ad urządza pogrzeby dla wszysikich stanów 

i atwia sam wszystkie formalności, Również 

pudejmuja się przewozu zwłok do wszystkich kra- 
jów Europy. 


Zakład posiada własne nowe najwspanialsza karawasy. 


Posian wlasne KATAROWIY, odstępuje mija 

pojedyńcze nu wieczne czasy lub przejmuje zwłoki dla 

tymezasowegu pi zachowania za miernym ezynezgm imja- 
sigeznyin. 


VŻYCIV. 


= DROGÓEAYA zi LWEM ima; podziękowanie 
KRAKOW. NERAD OMZ. W. Dobosz. M. Kasiewicz, W 


3 Š 

DO WABYCIA WSZĘDZIE- 26 |Machowicz, O  Dmytrowicz, 

B. W... owa, Z. Śm.., S. Tu- 
rawicz, W. Woz., G. K 


MAGAZYN MEBLI g 
I ZAKLAD TAFICERSKO-DEKORACYJNY % 


KAJETANA DUDZIAKA $ 


w Krakowie, ui. Floryańska I. 35, I, p. 


Posiada na składzie: kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypialnych i sa- 
lonów, biura amerykańskie, oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia meblowe, 
materace, poduszki, kołdry, portyery, firanki itp. 

Podejmuje się urządzeń pojedynczych pokoi i kompletnych mieszkań, tapeto- 
wania tychże, zakładania firanek, stor, przerabiania mebli, oraz wszelkich 
innych robót w zakres tego zawodu wchodzących. 


EENET NENE E EOB E DOZ 


Wydawca: Luryna Szczepańska. Radaktsr odpowiedzialny: Ludwik Surzepański. W drukarni | sterootypii A, Koziańskiego v 
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